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x % 
s choóby tylko białą czapeczkę na głowę. W dzi- 

Ewangelja siejszą niedzielę nowo ochrzczeni ostatni raz 

św. Jana rozdz. 20, wiersz 19-31. zjawili się na nabożeństwie w białych szatach i 
Gdy tedy był wieczór dnia onego pierwsze- przystępowali do Stołu Pańskiego, jwczem Bi- 
go szabatów, a drzwi były zamknione, kędy u- skup lub kapłan upominał ich, aby złożywszy 


czniowie byli zgromadzeni dla bojaźni żydów ; 
przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzeki im: 
Pokój wam. A to rzeklłszy, ukazał im ręce i 


bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy 
Pana. Rzekł im tedy zasię; Pokój wam. Ja- 
ko Mnie posłał Ojciec i Ja Was posyłam. To 


powiedziawszy, tchnął na nich i rzeki im: We- 
źmijcie Ducha Świętego. Których odpuścieie 
grzechy, są im «dpuszezone, a których zatrzy- 
macie, są zatrzymane. Tu rozpoczyna się ewan- 
gelja na święto św. Tomasza. A Tomasz, je- 
den ze dwanaście, którego zowią Dydymus 
(bliźniak), nie byłz nimi, kiedy przyszedł Jezus. 
Mówili mu tedy drudzy uczniowie: Widzieli 
śmy Pana. A on im rzekł: Jeśli nie ujrzę w ręku 
Jego przebicia gwoździ i nie włożę ręki mojej 
w bok Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dni byli 
zasię uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi. 
Przyszedł Jezus drzwiami zamknionemi i stanął 
w pośrodku i rzeki: Pokój wam. Potem rzekł 
Tomaszowi: Włóż sam palec twój, a oglądaj 
ręće Moje i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok 
Mój, a nie bądź niewiernym. ale wiernym. Ode 
powiedzial Tomasz i rzekł Mu: Pan mój i Bóg 
mój. Powiedział mu Jezus: |Iżeś -Mnie ujrzał, 
Tomaszu uwierzyłeś. Błogosławieni, którzy nie 
widzieli,a uwierzyli. Wieleć iinnych znaków u- 
czynił Jezus przed oczyma uczniów Swoich, któ- 
re nie są w tych księgach napisane. A te są 
napisane, abyście wierzyli, że Jezus jest Chry- 
Btus Syn Boży, a iżbyście wierząc żywot mieli 
w Imię Jego? 

ODOOOOOOOOOZOOZOOCOOZOOOONOOOO 


Nauka 


I m. po Wielkanocy. 
Niedziela Biała 

Dzisiejszą niedzielę nazywamy białą. 

Skąd taka nazwa się wzięła ? 

Nowoochrzczeni w Wielką Sobotę przez ca- 
ły tydzień zjawiali się na nabożeństwach w bia- 
łych szatach, które przy Chrzcie św. otrzymali 
jako znak szaty godowej łaski uświęcającej, 
którą przez Chrzest św. zdobywali. — Dlatego 
też dziś jeszcze chrześniakowi kapłan wkłada 


białe szaty i wróciwszy do zajęć zawodowych 
nie utracili szaty godowej łaski uświęcejącej 
przez grzech ciężki, udzielał im błogosławieństwa, 
po którem wierzchnie szaty białe zdejmowali i 
ukazywali się w zwyczajnym ubiorze. 

I my przy Chrzcie św. otrzymaliśmy szatę 
białą, szatę godową. laski nówięcającej, lecz le- 
dwie kto ją zachował. Brukaliśmy ją może już 
w najmłodszych latach grzechami powszednimi, 
a może wcześnie utraciliśmy ją przez grzech 
śmiertelny. — I bylibyśmy na wieki zginęli, 
gdyby P. Jezus w nieskończonem Swem miło- 
sierdziu nie był ustanowił jakby drugiego 
chrztu, Sakramentu Pokuty, przez który mo- 
żemy uzyskać odpuszczenie grzechów, a odzy- 
skać utruconą szatę godową łaski, jeżeli Sakr. 
Pokuty godnie przyjmujemy. — Dzisiejsza © 
wangelja daje nam dowód, że P. Jezus św. Śa* 
krament Pokuty ustanowił, że dał Kościołowi 
św. władzę odpvszczenia grzechów i zatrzyma- 
nia ich. A jeżeli spowiednik ma wiedzieć, czy 
może rozgrzeszyć lub zatrzymać. odroczyć ro- 
zgrzeszenie, to grzesznik musi przed nim wy- 
znać szczerze grzechy i bez obłudy przed spo- 
wiednikiem odkryć stan duszy, czyli winien 
złożyć szezerą spowiedź. Spowiadali się więe 
pierwsi chrześcijanie, o czem Dzieje Apostolskie 
wyraźnie uczą. 

Jeżeli grzesznik ma szczerze wyznać swoje 
grzechy i bez obłudy odkryć stan swej duszy, 
to musi sam najprzód dokładnie poznać stan 
swej duszy i swoje grzechy, dlaczego konieczny 
jest dobry rachunek sumienia. 

Należyte przypomnienie sobie grzechów i 
poznanie smutnego stanu duszy wywołają lęki 
obawę przed karą Bożą, smutek i boleść duszy 
z powodu popełnionej obrazy Bożej, niegodzi- 
wości i niewdzięczności wobec Najwyższego Do- 
bra, a moeną wolę poprawv, pokuty, naprawy 


i unikania złego, czyli żal i mocne postanowie- 
nie, a szczerą wolę zadosyćuczynienia Bogu i 
bliźnim. 

Godnie przyjęty Sakrament Pokuty sprawi 
zupełną przemianę duszy, wróci duszy utracony 
do duszy : 


pokój i łaskę, P. Jezus przemówi 


=D 22 


Pokój tobie! Czyś nie doznał tego pokoju Bo- 
żego po dobrze odprawionej spowiedzi? 

A dlaczego nie korzystasz często z tego 
Środka pokoju Bożego i szczęścia duchowego ? 


ODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Wiosna. 


Już pękły zimy okowy, 
Radosna wiosna nastaje, 
Upiększa lasy, dąbrowy, 
Radość, po smutku, nam daje. 


Ukwieca łąki i sady, 
Uzielenia wszystko wkoto, 
Brzęczą w powietrzu owady, 
Po śnie zimy wstaje sioto. 


Blade i źwiędłe dzieciny, 
Raźno przez próg przestępują, 
W znosząc do stonka głowiny, 
Z dnia ciepłego się radują. 


Nie dziw, wszak przez czasy mrozu, 
Bose zziębnięte skulone, 

Nie byty całkiem na dworze, 

Lecz w domu jak uwięzione. 


Rodzice ubodzy ludzie, 

Nie mieli ich odziać za co, 

Więc wpólnagie, nieraz w brudzie, 
Siedzą w domu po co na co? 


Więc gdy zabłysio słoneczko, 
Gdy powiał wiatr południowy, 
Zegnając się z swą chateczką, 
Wychyliiy na dwór głowy. 


I miejskie też sutereny, 
Napelnia wiosna radością, 
Smieją się Jasie, Heleny 
Wspominając mróz ze złością, 


Nietylko nędza, biedota, 
Raduje się z ciepła słonka, 
Każdy roztwiera swe wrota, 
Na przyjście jasnego dzionka, 


Nawet podlejsze stworzenia 
Od ludzi, radość dziś czują, 

l w dzień wiosny narodzenia, 
Jak mogą tak się radują, 


Póltora wieku nad nami, 

W raża przemoc panowała, 
Jako mrozy ze Śniegami, 

Bez przerwy nad nami trwały. 


Lecz przyszła wojna i burza, 
Wiosenną ziemię rozdarta 

l dała radość nam dużą, 

Bo wraże potęgi starła. 


A dla nas wiosna wolności, 
Po burzy wielkiej nastała, 
Więc żyjmy dzisiaj w radości, 
Ze burza wolność nam dała. 


Wąbrzeźno 24. III. 1925 r. 
Bol. Milewski 


Ofiara matki*) 


Najmłodsze chore dziecię do tona 

Tuląc, zdążała wśród sług swych grona 

Pani z Sławników wielkiej rodziny, 

Spiesząc do Bożej w Pradze świątyni. 

Tam przed ołtarzem Maryi przyklękta, 
A w tem dziecina chora zajękia, 
Cialko wypręża,nakształt opłatka 
Liczko jej zbladło, zatkała matka. 

Ty, święta Pani i Rodzicielka 

Patrz, jako moja boleść jest wielka, 

Ty ią zrozumiesz, Ty, coś na Syna 

Mękę patrzala, Maryo Jedyna! 

Gdy się mój synek, ten Wojciech mały, 
Na świat narodzit, salwy mu brzmiały; 
A ojciec mówił: To rycerz będzie, 

Siłą oręża kraje zdobędzie, 

Już od samego życia zarania, 

Zabawy innej używać mu wzbrania, 

Maleńkie luki dawał do dłoni, 

Drewnianą szablę miast lśniącej broni, 
Szyszak maleńki na włoski plowe 
Ojciec chłopczynie wsadzai na głowę, 

O krwawych bojach prawił mu wieści, — 
Ty się ulituj naszej boleści! 

Dziś go czekają Śmiertelne mary, | 

Wróć go do życia — rycerzem wiary, 

Nie oręż, krzyż mu damy do dłoni, 

Zamiast szyszaka, biret u Skroni. 

Niech z niego rośnie bojownik Pański, 

Co świat podbije wiarą pogański: 

I ledwie rzekła matka te słowa, 

A już dziecina Śmieje się zdrowa, 

Barwą rumieńca płoną mu lica, 

Bądź pochwalona, Boga Rodzico ! 

Zawoła matka. — Weź mego syna 

Sobie za sługę, Panno Jedyna! 


*) Wierszyk ten osnuty jest na tle cudu, jaki się zda- 
rzył przed obrasem Matki Boskiej w kościele pragskim: 
Sw, Wojeiech jako małe chłopie ciężko zaniemógł, wtedy 
matka, jego Strzeżysławe, »odąż:ła z konającą dieciną do 
kościoła, gdvie ślubowała służbie Bożej poświęcić dziecię je- 
éli wyzdrowieje, Pierwotnie bowiem juž od urodzenia oj. 
ciec przeznaczył Wojeiecha na służbe rycerską. 


OOOOOOCODOOONOCOOOCOOOOEOOOO 
Posel i hrabia. 


Pewien król szwedzki zaprosił wybitnego 
członka izby posłów na obiad, ażeby go pozy- 
skać dla swoich plauów (szło o rozszerzenie 
twierdzy Karlskrona). Poreł ów zajmował się 
przedtem szewstwemm. Przy stole siedział 'także 
hrabia: ten poważył się zapytać posła: „Czy 
to prawda, mój panie, żeś pan pierwej był sze- 
weem?“ Poseł odpowiedział: „Tak, to prawda; 
ale pan, panie hrabio, zdaje się, migdyć uim nie 
był?* Hrabiego rozgniewały nieco te siowa i 
rzekł: „Co pan chcesz przez to powiedzieć?“ 
Poseł dał ciętą odpowiedź: „To chcę powie- 
dzieć, że gdybyś pan był przedtem szewcem, to 
ylbyś im pewnie i dziś.* Hrabia przygryzi 
wargi, podczas gdy król roześmiał się serdecznie 
i zawołał: „Panie hrabio, zupelnie pan na to 
zasłużył.* (Stało się to w 1870 na zamku Ra- 
hashog, należąeym do króla szwedzkiego, Ka- 
rola XV. Poseł ów nazywał się Nisson i był 
z Oesterloeff). — Ponieważ pracu nikogo nie 
hańbi, dlatego nie powinniśmy nikim pomiatać 


z tego powodu, że jest albo był robotnikiem. 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 


przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
a Z 
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— Hm! zawołał Leszek z oburzeniem — a 
cóż to, nie wiesz, czy Co! Mnie wszystkie kró 
le znają i gralem z nimi w kości nieraz i wino 
piłem... 

Ale co wy tam chłopy wiecie ? wam się wi 
dzi, że w Krakowie, to jak w Żembocinie. Król 
mię lepiej zna, jak raz przyszedł do mnie, to mnie 
trącił w ramię igada: Leszku, a miej tam oko 
ma wszystko, bo Mikołaj jest gorący i gotów się 
porwać na tysiące. A żem sobie wtedy przy- 
poprężał konia, król widząc, że się męczę, rze- 
cze : czekaj dopomogę ci ! Taki to jest ten król. O! 
to mój wielki przyjaciel i żebym tylko chciał, 
toby mi dał zaraz jakie wielkie dziedzictwo i 
wojewodą by mnie zrobił. Ale ja nie cheę, po 
eo mi to! albo mi tu źle, czy co? 

Slurhacze kiwali głowami i dziwili się wiel 
ce, a niektórzy z ogromnem uszanowaniem po- 
częli spoglądać na Leszka, on zaś pusząc się jak 
paw, opowiadał dalej: 

— Jedziemy tedy na ową wyprawę, jedzie- 
my, jedziemy, a tu żywej nigdzie duszy, tylko 
błonia i błonia porosłe tuką trawą, jak ù nas 
dęby w lesie... 


Strach powiadam wam, co to za osobliwszy | 


kraj te Węgry. A po błoniach tych, to tylko 
smoki chodzą... 

— Smoki? 

— A smoki. 
oczy.. 

— Jsdłeś Leszku sm oczy ogon ? 

— A jakże, doskonałe jedzenie... ho! ho! 
czego ja Lie jadłem. Jedziemy, jedziemy, a tu 
nocka zapadla i nie nie widać. Mówię ja do 
dziedzica: stańmy tu i przepocujmy, a on mi 
powiada :.głupiś, tu będzie wieś nieduleko Ha! 
myślę sobie wieś to i dobrze, bo mię Kości bola- 
ły iglodny też byłem. Jedziemy, jedziemy... a 
już w dal światełko błyske, ma leńkie światełko. 
A widzisz! mówi dziedzie. odpocznieriy sobie i 
jutro świtiniem wyroszymy dalej. Jedziemy co 


Najlepsze to w nich są ogony i 


robiący, a tu konie prychają i strzygą uszyma. | 


Oj źle, myślę sobie, a może tu hędzie smok, al 
bo zwierz jaki okrutny. A w tem miły Boże! 
kiedy to się nie rozlegnie wrzask straszny, strza- 
ły świszczą, miecze błyszczą, sądny dzień. Przy- 
skoczę do dziedzica, a jego juź jakiś Węgrzyn 
na stryczek schwytał, z konia ściągnął i wle- 
cze po trawie. Jadę więc za nimi, a na płacz 
mi się zbiera i serce mi się ściska. Przyjecha- 
liśmy do zunku wielkiego na wyspie i dziedzic 
tego zamku; co się zwał Giejzn wyszedł nas o- 
glądać. Raztknę tedy do niego: godziż to się 
takiego rycerza, jak mój dziedzie, na stryczku 
niby psa ciąznąć? A on mię buch w pysk... 
— Jak b? ciebie Leszku? 

— Mnie mnie! Któż ci to powiada, że 
mdie t Mnię się strasznie Węgry bały! Ho! 
ho! ze mną hie żarty. Jakem ja raz krzyknął, 
to dziesięciu Węgrów na ziemię padło, niby gro- 
mem rażeni. A zresztą co wy tam wiecie chło- 

py. Wy się nie znacie na rycerskiem rzemio- 


| 
| 
| 


! dobało. 
| westchnął ciężko i idąc do stajni mruczał: 


śle i na wojenee. Jaśku! obrócił się Leszek do 
młodego chłopca, który stał z *roztworzonemi 
szeroko ustami i słuchał, — Jaśku, idź no zo- 
bacz eo oni tam gotują na wieczerzęiczy pręd- 
ko będzie... bo mnie coś koło serca ściska, a to 
jest pewno z głodu. m 


Przepowiednia Jędzy. 

Rok blisko upłynął od turnieju w Krako- 
wie i od powrotu pana Żembocińskiego do swe- 
go dziedzictwa. Przez ten czas Leszek odpoczął 
sobie tak dobrze, że wyglądał jak beczka, a o- 
czy z pośrodka tłustych 1 czerwonych policzków 
ledwie mu widać było. 

— Nie mogę powiedzieć, mówił niekiedy, że- 
by tu w Źembocunie źle było. Nie,tego nie mo- 
gę powiedzieć, bo bym zgrzeszył, ale... 

— Ale co? pytano go się. 

— Ale.. mogłoby być lepiej. Dają jeno 
trzy razy na dzień jeść. Pytam się każdego,dlacze- 
go nie sześć, a choćby już tylko pięć razy? W 
domach wojewodzińskich i królewskich, jak np. 
w Krakowie, to dawali najprzód śniadanie, po- 
tem przedobiadek, potem obiad, potem po obie- 
dzie. Po południa to dawali podwieczorek, a 
w końcu dopiero wieczerzę. I tego byio sześć 
razy. Człek się miał niezgorzej i jeno pasa po- 
puszczał, a tu choć jest dobrze, ani słowa, ule 
nigdy jeszcze pasa nie popuszcezałem. 

Miało się jednak skończyć już dla Leszka 
to próżnowanie i używanie. Ledwie bowiem 
cieplo wiosenne się ukazalo i Śniegi topnieć po- 
częły, bociany i jaskółki ściągać, gdy przyszły 
wicl królewskie, zwołujące rycerstwo na wypra- 
wę do Kijowa. 

— Meszku, rzecze Mikołaj opatrz konie i 
zbroję. Za trzy dni wyruszymy do Krakowa, 
a potem gdzie król każe. 

Oczywiście Leszkowi się to bardzo nie po- 
Podrapał się po bajnej czuprynie, 


— Bodaj to wciurności perwali! czy nam 
tu źle, czy co w Żembocinie, byśwy znowu szli 
guża szukać po świecie? Żebym ja był królem 
i siedział sobie va takim zamku, jak ten co jest 
na Wawelu i miał takje przednie jedzenie, takie 
wina, miedy i takie szaty, to po kiego licha 
mialbym wojny prowadzić? Poszaleli ludzie o- 
czywiście poszaleli. Oho! mój Leszku, przepa- 
diy twoje dobre czasy! nie będziesz już teraz 
wylegiwał się za piecem i jadał kaszy z mle- 
kiem, klusek z miodem i makiem, combrów ba- 
ranich i pieczonej Świniny. Wszystko przepa- 
dło; nawet o piwo będzie ciężko, a cóż tu do- 
piero o winie gadać! 

Tak narzeksł Leszek, ale nie było rady. 
We dworze Żembocińskim zrobił się teraz ruch 
wielki, oczyszczano zbroje, ostrzono wiecze, włó- 
eznie i topory, opatrywano i kuto konie, szyto 
proporce. Mikołaj oprócz giermka Leszka brał 
ze sobą dziesięciu pachołków w iuskowych zbro- 
jach, trzeba ich więe było opatrzeć, jak należy 
we wszystko. Pani Małgorzata płakała i do 
męża mówiła : 

— Obyś wrócił zdrów i sakunindędacj, 
mam przeczucie, że się coś zlego stanie. 

— Cóż się może złego stać? Zginę, a no to 
eóż robić. Gdzie drwa rąbią, tam wiory lecą — 
odpowiadał Mikołaj. Ale mniesięnie widzi, że- 


bo 
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by w tej wojnie było jąkie niebezpieczeństwo. 
Gadają ludzie,» że to nie „wojna, tylko prze- 
chadzka do Kijowa. > Żali nie jedzie z nami pra- 
wowity kniaź kijowski Izasław? Słyszę dwóch 
jego synów jest z nim, Świętopełek i Mścisław. 
Kijów nie będzie śmiał się upierać swemu panu. 

Tak pocieszał Mikołaj swoją żonę i naglił, 
by przygotowania prędko kończono. Leszek 
chodził jak osowiały i powiadał, że ze zgryzoty 
musi pasa przykrócać. 

— A cóż to, pytano go się boicie się Le- 
szku ? 

Ja? wołał zoburzeniem ja miałbym się bać! 
Ale eo wy tam wiecie giupie chłopy, nie wasz 
rozum na to. Obaczycie, że wrócę wojewodą. 
Król kiedym się z nim widział ostatni raz w 
Krakowie, gadał miklepiąc mię po ramieniu: ,,Lie- 
szku, niech no będzie wojna, zrobię cię rycerzem 
i wojewodą,* My siębardzokochamy z królem 
Bolkiem. 


Ludzie śmiali się z tego serdecznie, a Le 
szek prostował się i puszył, jak paw. Powoli 
wszystko było gotowe. Dziesięciu pachołków 
zaopatrzonych należycie pomieszczono w stodole 
i nazajutrz świtaniem miał z uimi Mikołaj wy- 
ruszyć do Krakowa. Wieczorem Leszek, który 
pomimo swych wad dbał bardzo o konie, wra- 
cał ze stajni do swej 
zdybał się z jakąś niewiastą. Była ona ubrana 
w białą płócienną sukmanę, w łapcie lipowe, a 
na głowie miała modrą zapaskę z samodziału. 
Z pod zapaski widać było jej twarz chudą nos 


izby, gdy na dziedzińcu. | 


jastrzębi, oczy głęboko zapadle ; świecące jak 
dwa ogniki i mnóstwo skołtunowanych kosmy- 
ków siwych włosów. Leszek popatrzał na nią, 
zbliżył się bo zmrok zapadał i nagle odskakująe 
zawoła : 

— Przebóg, to Jędza! 

— A Jędza synku, rzecze na to baba swym 
grubym, chrapliwym głosem Jędza|! to widzę nie 
zapomniałeś o mnie, jakem cię nakarmiła ciał- 
kiem uduszonego dziecięcia, a tyś myślał, że to 
prosię. Ha! Ha! Ha! 

Śmiała się głośno, wzięła się pod boki i pa- 
trzała na Leszka palącemi oczami, jakby go 
chciała niemi prześwidrować. 

— (Cóż, mówiła dalej, na wojenkę jedziesz 
z dziedzicem? hę? będziecie wy mieli wojenkę? 
Męły wielkie nocami się włóczą po polach, u- 
piory po błoniach chodzą, wisieley po puszczach 
jęczą, topielcy po rzekach się pluszczą. Będzież 
to wojenka ! Pół nieba wczoraj krwią się zala- 
ło, ziemia rankami drży z bólu. Wilkołaki i bo- 
ginki na bugajach pląsy szpetne wyprawiają. 
Będzież to, będzież wojenka! 


z Leszek żegnać się począł i strach go 
wielki zdjął. 
— Jezus, Marya, Józef! szeptał — zmiłuj 


się nad naini! 

A Jędza nagle obróciła się ku dworowi i 
wyciągając tam chudą rękę, która odbijała się 
wyraziście na jasnym pasie nieba na zachodzie, 
półszeptem mówiła: 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DOOOOOOOOO0OOOONOZOONOOOOOOZOOZOOONO0OZOGNZZANOONNOOJNOZZOJMO0Z 


Rozmaitości. 


Dziwactwa miljonera. 


Jeden z najbogatszych ludzi w Ameryce, 
Henry L, Doherty z Columbus, w stanie Ohio, 
spędza noce swoje w sposób niezwykły. 


Doherty nie posiada jednego pokoju sypial-. 


nego, lecz cały ich szereg. aby zaś nie przeno- 
sić się z jednego do drugiego, posiada łóżko na 
szynach z kunsztownem urządzeniem elektry- 
cznem. Gdy położy się do tego łóżka, to wy- 
starcza mu nacisnąć guzik elektryczny w ramie 
łóżka, aby przesunęła się lekko po szynach do 
pokoju „słonecznego“ obszernej sali, oświetlonej 
sztucznem słońcem górskiem za pomocą lampk war- 
cowych. 

Ta dziwak poddaje się działaniu promieni 
ożywczych, poczem, uaeisnąwszy inny guzik, 
przejeżdża do pokoju, chłodnego i zaciemnio- 
nego. 

Na tem jednaknie kończy się jego wedrów- 
ka, lubi bowiem spać na świeżem powietrzu. 
Jeżeli zatem pogoda pozwala, naciska jeszcze 
jeden guzik. Otwierają się drzwi pokoju, łożko 
wjeżdża do windy i wnet staje w ogrodzie, u- 
rządzonym na dachu domu. Tam wreszcie dzi- 
wak zasypia. 

Doherty nie zna innych podróży. Będąe 
starym kawalerem, spędza samotnie dni w po- 
łożonem tuż nad jego biurami szesnastopokojo- 
wem mieszkaniu, gdzie posiada wielki ogród zi- 
mowy, salę koncertową z salą bilardową. 

Karjerę swą zaczął Doherty jako chlopiec 
do posyłek w towarzystwie gazowem miasta 
Columbus, a posuwając się coraz wyżej, stał się 
w końcu kierownikiem tego przedsiębiorstwa. 


Dziś jest pozatem prezesem rad zarządzających 
kilku towarzystw kolejowych. 


Prezydent Ameryki na drewnianym koniku. 

Dziennikarze amerykańscy mają lowe źró- 
dło dowcipów. Dostarcza im tematu drewnia- 
ny koń prezydenta Coolidge'a. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych jest gorg- 
cym zwolennikiem sportu. Ale troski rządzenia 
zajmują mu zbyt wiele czasu i nie pozwalają 
na ulubione ćwiczenia na Świeżem powietrzu. 

Cóż tedy robi prezydent? Oto liazał sobie 
wystrugać drewnianego konia, opatrzonego 
sprytnym mechanizmem, dzięki któremu dre- 
wniany rumak może chodzić stępa, kłusem i na- 
wet puścić się galapem oczywiście tyłko w miej- 
scu. Niemniej jeździec cieszy się podobnemi wra- 
żeniami, jakoby na końskim grzbiętie przebie- 
gał szerokie stepy. 

t Wyspa pochłonięta przez mirze. 

Mała wyspa Port Aleksander, należąca do 
portugalskiej kolonji Angola w Afryce Za- 
chodniej, zniknęła z powierzchni wdy. 

Pierwszy wiadomość t: zakomunikował 
światu parowiec „Menil“, na którego pokładzie 
znajdował się geograf niemiecki Weiss. Z ro- 
zimowy z mieszkańcami wysp sąsednich uczo- 
ny wyniósł zdanie, iż wyspa prawdopodobnie 
z powodu wybuchu zostałą pocHonięta przez 
morze w ciągu kilku minat. 


Szczegóły tego przewrotu w Hzyrodzie nie 
są jeszcze stwierdzone : są jednak sbawy, że nie 
obeszło się bez strat v ludziach. Wyspa miała 
4 tys.yardów (miara angielska, róvna 3 stopom) 
kwadratowych obszaru i była zanieszkana. 


